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W OBLICZU ZBRODNI 


Zbrodniczy zamach na pułk. Adama Koca—twórcę 


1 Obozu Zjednoczenia Narodowego został napiętnowany 


przez całą prasę, całą opinję polską! Oburzenie po- 
wszechne i bez zastrzeżeń jest najlepszym sprawdzia- 
nem nietylko walorów moralnych narodu polskiego, 
ale również bezsensowności bezecnej zbrodni plano- 
wanej, niestety, jak wykazują obecne wyniki śledz 
twa nie przez jednostkę niepoczytalną. Ale czy to bę- 
dzie grupka, czy grupa; kilku czy kilkunastu zbrod- 


_ miarzy, to mimo swej zbrodniczości, plan zamachu 


wskazuje, że spisek pomyślany był przez niepoczy- 
talnych politycznie przestępców. Adam Koc — two- 
rzył, organizował obóz ideowy. Tworzył siłę ogólno- 
narodową. Mógł się mylić w szczegółach, mógł nie 
osiąśnąć celu, lub zdobyć powoli olbrzymią wiek- 
szość narodu — nie był jednak państwową siłą w zna- 
czeniu administracji — był ideologji chorążym. Jest 
tej ideologji wyrazicielem i organizatorem. 


A ideologji bombą się nie unicestwia! 


W tym tkwi bezsens zamachowców — organiza- 


torów mordu. Ale najbardziej głupi, bezsensowny za- 


mach nie przestaje być zbrodniczym. Zamierzona 
zbrodnia w imię zdrowia moralnego narodu musi być 
nietylko napiętnowana, ale ukarana skutecznie. Do- 
maga się tego nietylko poczucie sprawiedliwości, ale 
i konieczność wychowania narodu. 

Zbrodnie, zamachy — to objaw zaniku kultury po- 
litycznej. Objaw cofania się tej kultury. Objaw pacze- 
nia się charakteru narodowego. Zabójstwa takie jak 


é, p. Prezydenta Narutowicza, Tadeusza Hołówki, 


Bronisława Pierackiego, to zabójstwa świadczące, że 
w Polsce Niepodległej — zamachowcy dzisiejsi stoją 


poniżej poziomu kryterjów, pozwalających dawnej 


Polsce z dumą mówić i głosić, że nie zna ona królo- 
bójców. Mordercy działaczy politycznych są zbrodnia- 
rzami nietylko w rozumieniu fizycznym, są zbrodnia- 
rzami zatruwającymi duszę narodu. To przestępcy po- 
tęśujący dekompozycję. 

Adam Koc stał się wyrazicielem ideologji Zjedno- 
czenia Narodu. Mogą być sceptycy, wątpiący czy mu 
się to uda. To nie należy do rzeczy. Ideologja ta __ to 
ideologja porozumien'a i zgody, RZE, 

Jeśli za tę myśl zbrodnicze umysły przeznaczyły 
mu bombę, to są to umysły wrogie sile  ładowi narodu 
polskiego. 

Jeśli dla zwalczania idei konsolidacji powstają 
konspiracje, nie cofające się przed wyrokiem śmierci 
i zbrodni, to istotnie piętno i najsurowsza kara winny 
być udziałem przestępców. Słusznie pisze „Kurjer 
Poranny“: „Życie narodowe musi się SdbywAć a jaw- 
nym i dziennym świetle. Nie ma miejsca na konspi- 
racje tam, gdzie warunkiem zdrowia w życiu publicz- 
nym jest pełna odpowiedzialność za to, co się robi". 
Tak jest, za dużo potworzyło się mafji czy klik—wa- 
runkiem ich rozwoju, to brak jawnego i dziennego 
światła. A dalszą konsekwencją tego stanu rzeczy jest 
pełna nieodpowiedzialność. Poza karą na bezsenso- 
wnych i zbrodniczych przestępców, bezpośredni w za- 
machu udział maczających r 
podcięto zło w zarodku. 

Aby unicestwiono kliki ; mafje. 

Jawność życia politycznego — odpowiedzialność 
za czyny ideowe i polityczne, za metody ich wciela- 


nia w życie, to zasada w historji narodów wypróbo- - 


wana. Umoralnia ona masy, odbiera broń elemen- 


tom występku, stoi na straży siły narodu i jego 


godności. 


ęce, trzeba pragnąć, aby 


ia. 
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Zastrzeżony telefon 


"Tak jest proszę państwa — te- 
lefon mam zastrzeżony. Już mi żyć 
nie dawała rozgałęziona w Polsce 
rodzina Namolnickich — o każdej 
porze dnia i nocy namiętnie dzwo- 
niąca w najbłachszych sprawach 
do pracującego człowieka. 

Więc — szlus! Niema mnie w te- 
lefonach. A Biuro Numerów — 
wiadomo — to dyskrecja chodzą- 
ca. Byłby więc nareszcie spokój, 
gdyby.. 

Gdyby nie pomysłowość panów 
Namolnickich. 

Dzwoni jeden z wyzej wymienio- 
nych do redakcji. Zada mego nu- 
meru telefonu. Słyszy grzeczną od- 
powiedź, że telefon jest zastrzeżo- 
uy — ale że sekretarka Redakcji 
chętnie zanotuje sprawę i przekaże 
ją „Upartemu Nurkowi* do załat- 
wienia. Albo prześle od pana Na- 
molnickiego, jeżeli tak będzie wo- 
lał, 

Nie — pan Namolnicki musi mó- 
wić ze mną osobiście. Sardonicz- 
nie śmieje się w telefon redakcyj- 
ny: „Ja i tak się dowiem telefonu 
„Upartego Nurka“ — i sam do nie- 
go zadzwonię”, 

Jakoż u Bogu ducha winnych 
znajomych złapał mój numer tele- 
fonu. Dzwoni. I o cóż mu tak gwał- 
townie chodzi, że mąci mi spokój 
domowy i przeszkadza w pracy? 

—- Ach, panie „Uparty Nurku''... 
Mam taką ważną sprawę osobis- 
tą... Właśnie występowała na rzecz 
niedorozwiniętych potomków po 
upadłych matkach moja znajoma... 
wielki talent... nazywa się Kro- 
wientuchna Fikalska.. Więc czy- 
by tak nie można zamieścić jej fo- 
tografji? No i recenzji? Oczywiś- 
cie pochlebnej, jeżeli można... 

Choreografja nie jest moim wy- 
działem. Cóż to młodego Namol- 


nickiego obchodzi? Znalazł do. 


mnie drogę, wświdrował się w mój 
telefon, i proteguje jak umie swoją 
Krowientuchnę. Atoli Namolniccy 


ta metoda trafiania do prasy. — nie 
jest może najlepsza? 

Bo jeśli się dziennikarz kolcza- 
stemi drutami odgrodził od nie- 
dyskrecji bliźnich, napewno nie bę- 
dzie rad inwazji — i do Krowien- 
tuchny wraz z jej protektorem od- 
nosić . się. może na przyszłość ra- 


rm czej. bez- entuzjazmu... 


, nie zastanawiają się nad tem, że . 


„Mała rzecz, a wstyd wielki” 


Pod tym tytułem zamieszcza 
„Kurjer Polski” zdumiewającą in- 
formację. Jak wiadomo 
„Batory“ uległ na oceanie pożaro- 
wi. Po przybyciu do Nowego Jor- 
ku zatrzymał się więc dłużej w por- 
cie dla naprawienia uszkodzeń. 

A załoga? 

Oto co pisze na ten temat gaze- 
ta „Nowy Świat”, wychodząca w 
Stanach Zjednoczonych: 

„Cały dochód przeznaczony . 
jest dla załogi M. S. Batory. 

Wobec przymusowego postoju 
trwającego blisko miesiąc czasu i 
ostrego zakazu wywożenia pienię- 
dzy z Polski, załoga ta, która za- 
chowała się tak dzielnie podczas 
wypadku ognia na Batorym, zasłu- 
guje na wyrazy uznania ze strony 
Polonii. 

Chcąc uniknąć zbiórki, komitet 
rzucił myśl urządzenia wycieczek 
rzecznych z których dochód. prze- 
znaczy się na rzecz naszych mary- 
narzy. Społeczeństwo tym sposo- 
bem będzie mogło wyrazić swe u- 
znanie tym naszym chłopcom, któ- 
rzy tak dzielnie się spisali przy ga- 
szeniu pożaru na statku, Bilety są 
już teraz do nabycia w Domu Na- 
rodowym, 19-23 St. Marks Pl., New 
York.,Bilet dla dzieci 25 c, dla star- 


"szych dol 1". 


Czy już naprawdę tępota urzę- 
dowa poszła tak daleko, że polski 
pracownik * zmuszony okolicznoś- 
ciami do chwilowego pobytu poza 


krajem — uciekać się musi do do- 


broczynności publicznej? 


statek ” 


PEREŁ 


„Festina lente”... 


_ Nie po raz pierwszy, a zapewnie 
1 nie ostatni przypominam tu zna- 
ne włoskie przysłowie, „Spiesz się 
powoli"... 

: Z najwyższem uznaniem podkre- 
ślić trzeba, że nareszcie przystą- 
piono do uporządkowania dużych 
terenów w stolicy pomiędzy dwie- 
ma nowemi, reprezentacyjnemi, 
ladnie zabudowanemi ulicami — 
Wawelską i Filtrową, Tereny te 
były dotychczas w stanie zupełne- 
go zaniedbania i stanowiły „pa- 
miątkę' wraz ze swemi walącemi 
się ruderami, po jakimś tam rosyj- 
skim letnim obozie wojskowym. 
„Šwiat przed trzema już laty za- 
mieścił w formie zagadki konkur- 
sowej zdjęcie fotograficzne jedne- 
go z „efektownych" fragmentów 
tych wertepów — i nikt z miesz- 
kańców stolicy nie odgadt, śdzie 
się takie „cudo“ w Warszawie je- 
szcze uchowało. 


Teraz wertepy przeistaczają się 
w piękny park. Roboty, jak donosi 
komunikat oficjalny, idą „w szyb- 
kiem tempie”, 

Najwyższy był już czas, 

W 20 lat po odzyskaniu niepo- 
dległości,,, 


Czy warto? 


Stany Zjednoczone wysłały do 
Paryża na Wystawę zespół tanecz- 
ny t. zw. „Rockett-Girls*', liczący 
czterdzieści osiem dziewcząt. Przy- 
jechały do Francji na luksusowym 
statku, odjechały naturalnie tak- 
samo. Sam ich przejazd okretem, 
nie liczac pobytu w Paryżu, kosz- 
tował 180 tysięcy franków. 


Wystąpił w Paryżu raz jeden. 


Tańczyły przez dziesięć minut. 
Prasa francuska zadaje sobie 
wobec tego pytanie: czy ten wielki 
wydatek się opłacił? A 
Stany Zjednoczone uważają, że 


nie i zdobyły w Paryżu wielki suk- 


ces. A udana propaganda, choćby ` 


najkosztowniejsza, zawsze się o- 
płaca. 

Taksamo jak propaganda nieu- 
dana, choćby najtańsza, nie opłaca 
się nigdy... SPY: 


owszem. Bo girlasy tańczyły świet- ` 


ra 

ch 
"a 

yy x 
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W sprawie konkursów $ARP'u 


W odpowiedzi na notatkę, za- 
mieszczoną w numerze 28 „Świa- 
ta” w „Połowie peret’ pod tytułem 
„Nic za darmo”, otrzymujemy od 
Stowarzyszenia Architektów Rze- 
czypospolitej Polskiej (SARP) na- 
stępujący list: 


W rubryce „Połów Pereł" Tygo- 
dnika „Świat“ Nr, 28 z dn. 10.VII. 
1937 r. ukazała się wzmianka p. t. 
„Nic za darmo" na temat konkur- 
su na Grobowiec Generała Orlicz 
Dreszera. Wobec tego, że treść 
wzmianki powyższej godzi w do- 
bre imię naszego stowarzyszenia 
w sposób najzupełniej nieuzasad- 
niony podajemy poniżej szereg wy- 
jaśnień, które oświetlą powyższe 
zagadnienie w sposób właściwy. 


W warunkach konkursu na Gro- 
bowiec ś. p. Generała Orlicz Dre- 
szera podano, że potrącenia od na- 
śród konkursowych na rzecz Sto- 
warzyszenia Architektów Rzplitej 
Polskiej (S.A.R.P.) dotyczą jedynie 
architektów a nie rzeźbiarzy. Po- 
nieważ S.A.R.P. jest jedyną istnie- 
jącą na terenie Państwa organizac- 
ją architektoniczną, zatym potrą- 
cenia od nagród należy rozumieć, 
jako wpłaty ze strony architektów 
na rzecz organizacji powołanej do 
obrony ich interesów zawodowych. 
Jest to opodatkowanie wewnętrz- 
ne architektów podobnie jak opła- 
canie składek na rzecz własnego 
stowarzyszenia. 


Z przeprowadzeniem każdego 
konkursu związane są wydatki or- 
ganizacyjne i w tym wypadku S. A. 
R. P. musi je' pokryć z własnych 
funduszów, o ile nie uskuteczniłby 
potrąceń od nagród swoich kole- 
gów. Oczywiście byłoby to możli- 
we, gdyby członkowskie składki 
w S.A.R.P,ie były dość wysokie. 
Jest jednak wręcz przeciwnie — 
składki są wyjątkowo niskie w sto- 
sunku do innych stowarzyszeń za- 
wodowych. I dlatego na mocy zgo- 
dnej opinii architektów uznano za 
właściwe utrzymanie niskich skła- 
dek z równoczesnym stworzeniem 
potrąceń od nagród konkursowych, 
jako najłatwiejszego sposobu opłat 
na rzecz organizacji w chwili przy- 
pływu gotówki Powyższa dobro- 
wolna umowa między architektami 
nie spotkała się nigdzie z zastrze- 
` żeniami ze strony zainteresowa- 
nych i stała się jedną z zasad pol- 
skiego regulaminu konkursów ar- 
- chitektonicznych. 


Musimy jednocześnie z przyjem- 
nością zaznaczyć, że na międzyna- 
rodowym konkursie architekto- 
nicznym w Rzymie w 1934 r, uch- 
walono uznać regulamin konkur- 
sów architektonicznych w Polsce 
za wzorcowy. Prosimy przeto u- 
przejmie o wyświetlenie powyższej 
sprawy na łamach poczytnego ty- 
godnika „Świat“. 


Zamieszczając powyższe wyja- 
śnienie SARP'u podkreślić tu mu- 
szę, że bynajmniej nie było moją 
intencją dotknięcie w jakiejkolwiek 
mierze korporacji naszych archi- 
tektów, to też pragnę wyświetlić 
tę kwestję do końca bez niedomó- 
wień. 


List SARP'u nie zawiera bowiem 
stuprocentowo wyczerpującej od- 
powiedzi na moje zupełnie jasne 
pytania. Muszę więc powyższy list 
SARP'u uzupełnić, stwierdzając w 
związku z mojemi pytaniami, że: 


Primo: architekci zasiadający 
we wszystkich jury konkursowych 
jako sędziowie — rzeczywiście po- 
bierają za to wynagrodzenie pie- 
niężne, czego SARP w swym liście 
nie podaje, a co chyba, jako uchwa- 
lone przez ogół członków SARP'u 
nie przynosi ujmy jurorom? 


Secundo: od nagród i zakupów 
konkursowych istotnie pobierana 
jest na rzecz SARP'u opłata, wy- 
nosząca od członków SARP'u 5% 
sumy nagrody, zaś od nieczłonków 
— 15% sumy nagrody. 


Zamieszczony powyższy list 
SARP'u nadmienia, że te potrące- 
nia od nagród rozumieć należy „ja- 
ko najłatwiejszy sposób opłat na 
rzecz organizacji". Sprawa ta jest 


więc najzupełniej wyjaśniona w 
stosunku do członków SARP'u, 
którzy w ten sposób wpłacają jak- 
by ekwiwalent wyższych składek 
członkowskich. Natomiast w sto- 
sunku do nieczłonków pytanie mo- 
je pozostaje nadal otwarte. Bo je- 
żeli ktoś z takich czy innych wzglę- 
dów do SARP'u nie należy, to ścią- 
ganie z niego składki na SARP — 
i to składki trzykrotnie wyższej 
niż od członka — wywołać może 
pewne zdziwienie. Wygląda to bo- 
wiem na rodzaj presji, zmuszającej 
każdego architekta do zapisania 
się na członka SARP'u. Ta metoda 
— (materjalno - moralna) wzbudza 
mimowolny odruch sprzeciwu u o- 
sób zupełnie osobiście niezaintere- 
sowanych, i wywołuje raczej życz- 
liwość dla owych luzem chodzą- 
cych indywidualistów. Bo przecież 
instytucja chociażby tylko z racji 
swej liczebności i charakteru ofic- 
ja nego jest zawsze od poszczegól- 
nego człowieka potężniejsza, 


Zdziwienie moje z racji wynagro- 
dzenia architektów zasiadających 
w jury było poniekąd zrozumiałe: 
albowiem w innych dziedzinach 
twórczości artystycznej funkcje ju- 
rorów uważane są za honor i za 
wyróżnienie, a za wykonywanie 
ich, jako zaszczytnej funkcji spo- 
łecznej, żadnych wynagrodzeń się 
nie przyznaje. Może jednak rzeczy- 
wiście słusznie sprawę tę postawili 
architekci; łącząc w swym zawo- 
dzie sztukę z techniką mają oni z 
natury rzeczy na sprawy Życiowe, 
zapatrywania trzeźwiejsze, bardziej 
realistyczne, niż twórcy z dziedzi- 
ny t. zw. sztuki czystej — np. ma- 
larstwa czy literatury, Zetknięcie 
codzienne architekta z materjałem 
tak realnym, jak cegła, cement 
czy żelazo—rozwija w nim niewąt- 
pliwie jego zdo!ności praktyczne. 
I kto wie, może wzorując się na 
korporacji architektów, literaci pol- 
scy, dramaturdzy, artyści malarze 
i rzeźbiarze powinniby również żą- 
dać wynagrodzenia za swój trud, 
za swój czas i za swe doświadcze- 
nie, które ofiarowują dotychczas 
jako jurorzy konkursów bezińtere- 
sownie. 


W tym przeto punkcie, wyjas- 
niwszy go do głębi, przyznać mu- 
szę architektom znaczne wyczucie 
ducha nowoczesności i śmiałe od- 
rzucenie dawnych, być może dziś 
już nie aktualnych kryterjów.. 


Uparty nurek. 


Dr. J. JAKÓBKIEWICZ 


JACHTEM VANDERBILDIA 
N AG AY STP Y GF E S 1 


Gdy się podróżuje po Grecji, mi- 
mo woli skupia się uwagę na Grecji 
dawniejszej — starożytnej. Liczne 
wykopaliska i pamiątki zebrane w 
rozmaitych muzeach posiadają ma- 
gnetyczną siłę przyciągania. Pod- 
różnik gotów przezwyciężyć nieraz 
poważne trudności, aby dosięgnąć 
te lub inną — słynną w historji — 
miejscowość. À nie zawsze łatwo 
daje się to osiągnąć. Podróż do 
Olimpii naprzykład, wymaga znacz- 
nego wysiłku i czasu około tygod- 


nia; męcząca podróż ze zmianą o- 
krętu na pociąg, z noclegiem w Pa- 
tras lub w Pyrgos. Wywiera ona 
jednak głębokie wrażenie przez 
bezpośrednie zetknięcie się ze 
światem dawnej Grecji, z jej naj- 
piękniejszym, w dolinie Alfeosu, 
stadionem olimpijskim i z resztka- 
mi licznych świątyń i gimnazjum: 
Heraion, Metroon, Filipeion, Bule- 
terion — skarbce 40 budowli da- 
wnej świetności. 


Olimpia — wejście do sładjonu 


Kolosalne dzwony  kanelowa- 
nych kolumn korynckich najwięk- 
szej świątyni, zwalone 16—18 wie- 
ków temu, choć leżą bezwładne, 
świadczą i dzisiaj wymownie o nie- 
zwykłej wielkości świątyni Zeusa, 
wzniesionej 24 wieki temu genju- 
szem Fidiasza (468 do 457 r. przed 
Chrystusem), W muzeum, przecho- 
wującym pozostałe marmury, orna- 
menty i liczne marmurowe posągi, 
ogląda się jedyny zachowany aw 
tentyk dłuta Praksytelesa: __ Her- 
mesa bawiącego się z małym Ba- 
chusem. Wrażenie artystyczne w 
swoim rodzaju tak silne, że pozo- 
staje na całe życie, 

Przedostanie się na wyspę Delos 
dla obejrzenia  najpiękniejszego 
przybytku Apollina i całego szere- 
gu świątyń, agory i miasta, najza- 
możniejszych ówczesnego świata 
antycznego, jest jeszcze trudniej- 
sze. Najpierw trzeba dostać się ma- 
łymi okrętami, kursującymi cza- 
sem raz na tydzień zaledwie, na są” 
siednie wyspy. Z nich dopiero mo- 
żna dostać się na wyspę Delos ło- 
dzią rybacką lub kutrem. Cała wy- 
prawa! 

Istnieje jednak o wiele łatwiej- 
szy sposób odwiedzenia tych wspa- 
niałych zabytków, w stosunkowo 
krótkim czasie. Co roku organizo- 
wane są wycieczki zbiorowe, í okręt 
specjalny, jak np. „Théophile Ga- 
utier” w roku bieżącym z Francji 
(a są wycieczki z Niemiec i Anglji 
również) specjalną, z góry uplano- 
waną marszrutą objeżdża w prze- 
ciągu 3-ch — 4-ch tygodni wszyst- 
kie najbardziej znane z historji 
miejscowości i wykopaliska Grecji. 
Osoby interesujące się światem an- 
tycznym mają wówczas możność 
zwiedzenia całej niemal Grecji pod- 
czas swego 4-0 tygodniowego urlo- 
pu wypoczynkowego; zwiedzić do- 
kładnie, bez zmęczenia, łącząc wy- 
wczasy urlopowe z pożyteczną cie- 
kawošcia, a nawet z poważnymi 
studjami nad kulturą klasyczną. 
Tak robią we Francji, Anglji, Niem- 
czech — umieją łączyć przyjemne 
z pożytecznym. 

Czasem tego rodzaju wycieczki 
są organizowane na wyższym po- 
ziomie kulturalnym. Przypadkiem 
miałem sposobność przyjrzenia się 
z bliska jednej takiej wycieczce. 
Mianowicie spędziłem urlop wypo- 
czynkowy na wyspie Korfu w ce- 
lach leczenia swego „Spondylosis 
Rhyzomelicum”, uznawanego przez 
większość lekarzy za chorobę nie” 
uleczalną, gdy tymczasem słonecz- 
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na kuracja na Korfu przynosi mi 
znaczną ulgę i poprawę zdrowia. 
Pewnego dnia zjawia się u mnie 
w pensjonacie agent okrętowy z 
propozycją skorzystania z wyciecz- 
ki dawnym jachtem Vanderbildta, 
udającym się za parę dni w objazd 
po wszystkich najbardziej intere- 
sujących miejscowościach Grecji. 
Wycieczkę tę zorganizowało Ar 
cheologiczne T-wo Belgijskie w 
Brukseli z udziałem paryskiego 
świata naukowego. Właśnie dzisiaj 
— opowiadał mi agent okrętowy — 
wszyscy uczestnicy przybyli do 
Wenecji, gdzie wsiadają na okręt 
„Hellas“ (tak się bowiem nazywa 
obecnie dawny jacht Vanderbildta) 
— dla odbycia wycieczki, Kilka 
osób zapisanych dawniej, nie zgło- 
siło się — pozostało więc kilka 
wolnych miejsc, które T-wo Okrę- 
towe może zaofiarować na warun- 
kach bardzo korzystnych turystom, 
przebywającym obecnie w Grecji. 

Istotnie za spędzenie 2 tygodni 


na tym jachcie, który ongi należał 


do znanego miljardera — opłata 
wynosiła zaledwie 5000 drachm 
(250 złotych), czyli tyle, ileby kosz- 
towała samodzielna wycieczka do 
dwóch — najwyżej trzech miejsco- 
wości ze słynnymi wykopaliskami. 
Skorzystałem z tej sposobności 
‘ym chętniej, że mogłem bez przer- 
wy kontynuować swą kurację sło- 
neczną na otwartym morzu. Otrzy- 
małem kabinę dwumiejscową, w 
której zainstalował się ze mną se- 


Wyspa 
Korju- 
widok 
z góry 
na 
morze. 


Cephalonia - mury 
fortecy Ś-go Jerze- 
go i widok na do- 
linę Lioatho. W 
głębi widać wyspe 
Zante. 
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kretarz Poselstwa Japońskiego z 
Aten, Chicharu Katsua; przybył on 
na wyspę Korfu z dwoma jeszcze 
przygodnymi pasażerami na wspo- 
mniane kilka wolnych miejsc, Je- 
den z nich był to Anglik, dyrektor 
wytwórni samolotów w Atenach, 
drugi — dyrektor banku. 

Na pokładzie statku znalazło się 
około 150 osób, publiczności prze- 
ważnie belgijskiej i częściowo fran- 
cuskiej. Prawie wszyscy byli człon- 
kami Belgijskiego Towarzystwa Ar- 
cheologicznego lub Francuskiego 
Towarzystwa Miłośników Historji 
i Sztuki Greckiej. Sharmonizowany 
zespół o jednakowych upodoba- 
niach artystycznych sprawiał bar- 
dzo miłe wrażenie í odrazu poczu- 
łem się w tym towarzystwie bar- 
dzo dobrze. Minęliśmy wyspy Pa- 
xos i Antipaxos, Leukadię, Ce- 
phalonię. 

Wieczorem po kolacji, na pokła- 
dzie jachtu, profesor Sorbony Pa- 
ryskiej, Regnier, miał wykład o 
Olimpii, którą mieliśmy zwiedzać 
nazajutrz rano. Doskonały mówca 
i rutynowany wykładowca, zrobił 
przegląd historyczny całej epoki 
gier, olimpijskich, a następnie przy- 
stąpił do przeglądu archeologiczne- 
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Olimpia — ruiny świątyni Zeusa 


go tych pozostałości, jakie mieliś- 
my oglądać nazajutrz. Wszyscy 
siedzieliśmy, ze wzrokiem utkwio- 
nym w gwiaździste niebo, zapatrze- 
ni w wizje, jakie przed nami rozta- 
czał mówca. Chwilami zapalano 
na pokładzie lampy dla obejrzenia 
planów ruin i licznych szkiców, ja” 
kimi asystenci profesora ilustrowa- 
li jego wykład. Późno w nocy ro” 
zeszliśmy się do kabin, oczarowani 
wspaniałą wizją antycznej olimpia” 
dy i jej czasów. O S-ej rano zbiidzo- 
no nas. Staliśmy na redzie w por- 
ci Katakolo. 

Spożywszy naprędce ranną ka- 
wę, śpieszyliśmy motorówkami na 
brzeg, do portu, gdzie oczekiwał 
na nas specjalny pociąg, którym 
pojechaliśmy via Pyrgos do Olim- 


pii. Trochę po 8-mej rano byliśmy 
już na stacji w Olimpii i pieszo uda- 
liśmy się na miejsce ruin. Ogląda- 
niem ruin kierowało kilku specja- 
listów z Towarzystwa Arecheologi- 
cznego Belgijskiego i Greckiego. 
Niektórzy z pośród uczestników 
naszej wycieczki zwiedzali teraz 
Olimpjadę po raz drugi, a byli na- 
wet tacy co po raz trzeci, Szereg 
osób robiło szkice fachowe (prze- 
ważnie byli to profesorowie rysun- 


ku ze szkół średnich belgijskich), 


kilku usiadło wygodnie i malowało 
rozmaite fragmenty ruin, szereg o” 
sób fotografowało zawzięcie wszy- 
stko i wszystkich i z różnych stron, 
tak że przemówienia wyjaśniające 
rozmaitych znawców odbywały się 
przy nieustającym akompaniamen- 


Monemvaña — 


widok od strony morza 
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cie trzaskania aparatów fotogra- 
ficznych. Szczególnym powodze- 
niem cieszył się Heraion, jako bu- 
dowla z VIII stulecia przed Chry- 
stusem, a także i wspaniała świą- 
tynia Zeusa *). Zwiedziliśmy rów- 
nież muzeum. Piękno Nike Pae- 
niusa nie ustępuje słynnej Nike 
z Samothrakia w Luwrze. Hermes 
Praksytelesa został naszkicowany, 
odmalowany, narysowany i wielo- 
krotnie słotografowany. Zwiedza- 
nie muzeum zajmuje sporo czasu: 
bo zawiera ono 130 rzeźb marmu- 
rowych, 13.000 obiektów bronzo- 
wych mniejszych, 6.000 monet itd, 

Koło południa wróciliśmy do o- 
czekującego na nas pociągu i w 
chwili największego upału przyby- 
liśmy do Katakolo, na nasz jacht. 
Apetyty, wrażenia, humory były 
świetne, gdy jacht już unosił nas 
dalej po błękitnych falach jońskie- 
$o morza... ku Sparcie. Po lunchu 
większość szła do kabin, by przes- 
pać okres największego upału. A- 
matorzy zaś słońca na górnym ot- 
wartym pokładzie używali w ko- 
stiumach kąpielowych kąpieli sło” 
necznej. 

Po podwieczorku, podanym na 
otwartym powietrzu na pokładzie, 
o godzinie 6-ej — spacery, gry, za- 
bawy. Młodzież tańczyła na dol- 
nym pokładzie przy dźwiękach 
gramofonu. Wszyscy byli weseli i 
zadowoleni, Okręt kołysał się lek- 
ko na drzemiących falach. 


Wieczorem, po kolacji, znowu 
wykład profesora Régnier o Spar- 
cie, Przypomniał historyczne mo- 
menty, walki, Termopile, prawo- 
dawstwo Leonidasa, wychowanie 
spartańskie. Mówił o tym, jak Do- 
ryjczycy podbili Lakonię i w na- 
stępstwie jak 9.000 Spartiaków 
rządziło krajem i 250 tysiącami lu- 
dności — helotów, i o wychowaniu 
spartańskim, mającym siłę tworze” 
nia nadludzi starożytnych, nadlu- 
dzi w zakresie pewnych fizycz- 
nych i psychicznych walorów, da- 
jących doskonały typ obrońcy 
państwa, który okrył ich nieśmier- 
telną chwałą pod Termopilami. 

Wylądowaliśmy w Gythion, ma- 
łym porcie stolicy Lakonii, mają- 
cym około 7.000 mieszkańców. 
W III wieku przed Chrystusem 
miasto to liczyło 60.000 mieszkań- 
ców, Pozostało z tamtych czasów 
trochę ruin dobrze zachowanych, 


*) Budowlę skończono w 445 r. przed 
Chrystusem. 
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amfiteatr murowany, w zapoczat- 
kowanym przed paru laty muzeum 
jest trochę zabytków, tablic z na- 
pisami, ornamentów i marmuro- 
wych posągów, należących prze- 
ważnie do okresu Grecji już pod 
rządami Rzymu — z pierwszych 
wieków chrześcijaństwa. 

Część publiczności wyruszyła sa- 
mochodami na objazd sąsiedniej 
Sparty, Inni ruszyli dalej okrętem 
do Monemvasji, dokąd mieli przy- 
jechać nasi wycieczkowicze ze 
Sparty. W zatoce Monemvasji od- 
była się kąpiel. Ci, co woleli kąpać 
się z brzegu udali się tam moto- 

, rówkami, gdyż okręt stanął na 
kotwicy w zatoce daleko od 
brzegów nie posiadających portu. 
Część kąpała się przy okręcie, 
wprost ze stopni schodów okręto” 
wych. Część zwiedzała miasto Mo- 
nemvasa, otoczono średniowiecz- 
nymi wysokimi murami, położone 
na szczycie płaskiej góry, pozba- 
wionej roślinności. Monemvasia, 
tak jak i Mistra, pamiętają czasy 
wypraw Krzyżowych. Od r. 1249, 
jak to opisuje Geoffroy de Ville- 
hardouin w swoich pamiętnikach 
Monemvasia, stała się fortecą i 
ostoją rządów despotów Cantacu- 
zenów i Paleogów, aż do zdobycia 
przez Turków Konstantynopola, 
kiedy to przeszła w ręce tureckie. 
W okresie od 1686 do 1715 należa- 

ła Monemvasia do Wenecji. Żywe 

i ślady tego kolejnego panowania 

Ë dają świadectwo historji tych miej- 

|. seowości. 
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W numerze 29 „Świata'” wydru- 
kowaliśmy reportaż, który nadesła- 
ny był do redakcji z podpisem Je- 
rzy Olchowicz. Autor, zapowiada- 
jąc telefonicznie przysłanie tego 
artykułu do redakcji, i zapytując o 
możliwość umieszczenia go w 
„Świecie”, również w tej rozmowie 
telefonicznej przedstawił się: „Tu 
mówi Jerzy Olchowicz . 

Natomiast już po wydrukowaniu 
artykułu dowiedzieliśmy się, że au- 
tor, podający się za Jerzego Olcho- 
wicza, nazywa się w istocie Lewit- 
tes. P, Lewittes nie uważał za sto- 
sowne uprzedzić nas, że nazwisko 
Olchowicz, chlubnie zapisane i po- 
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wszechnie znane w świecie polskiej 
publicystyki, wybrał sobie bezce- 
remonjalnie jako pseudonim. 

Metodę takiego wykorzystywa- 
nia znanych i uznanych naz- 
wisk uważamy za bardzo daleką 
od obowiązującej poprawności o- 
byczajów dziennikarskich, a po- 
stępek p. Lewittesa w sto- 
sunku do nazwiska rodowego 
Olchowiczów zakwalifikować mu- 
simy conajmniej jako wysoce nie- 
właściwy, 

Z przykrością stwierdzić musimy, 
że to „niedomówienie” p. Lewitte- 
sa było wyraźnem wprowadzeniem 
w błąd naszej redakcji. 


REDAKCJA „ŠWIATA". 


ZMIANA ADRESU ,SWIATA” 
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Z dniem 1 lipca r. b. Redakcja i Administracja 


„Świata! przeniesione zostały do nowego lokalu 


NOWY ŚWIAT 26 w Warszawie 


Telefony: Redakcji 210-87, Administracji 504-00. Konto P. K. O. 3755. 
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ANEGDOTY TEATRALNE 


J. N. Nestroy (1802 — 1862) zna- 


ny komediopisarz austriacki wystę- 
pował również często na scenie. 

Gdy piekarze wiedeńscy bez u- 
zasadnionej przyczyny — chyba 
żeby osiągnąć większe zyski — 
zmniejszyli kiedyś wielkość wypie- 
kanych bułeczek, Nestroy ukazał 
się na scenie we fraku, który za- 
miast guzików miał miniaturowe 
bułeczki... Cech piekarzy dopa- 
trzył się w tym występie zniesła- 
wienia i wystąpił przeciwko akto- 
rowi do sądu. Nestroy został ska- 
zany na dwa dni aresztu. 

Po odsiedzeniu kary Nestroy 
grał już nazajutrz wieczorem po- 
nownie w teatrze. Partner na sce- 
nie, witając go, zadał mu zaimpro- 
wizowane pytanie, jak się czuł w 
więzieniu i czy przypadkiem nie 
cierpiał tam głodu? 

— Ależ bynajmnej — odpowie- 
dział satyryk — córka dyrektora 
więzienia zakochała się we mnie 
od pierwszego wejrzenia po uszy 
i przez cały dzień wsuwała mi bu- 
łeczki pokryjomu do celi... przez 
dziurkę od klucza... 

Publiczność miała nowy powód 
do śmiechu. 


(ilustracje Małgorzaty Wajchtówny) 


Włoska trupa Operowa podczas 
tournóe po Ameryce wystawiła w 
Bostonie „Toskę'* Pucciniego. W 
czasie namiętnego duetu Cavara- 
dossiego i Toski w drugim akcie 
dwóch widzów w pierwszych rzę- 
dach krzeseł wybuchnęło nagle gło- 
śnym śmiechem. Sprawców zakłó- 
cenia spokoju, jak się okazało 
dwóch Włochów, wyrzucono z te- 
atru i oddano w ręce policji. 

Sprawa wkrótce się wyjaśniła. 

Oto w czasie śpiewu odtwórca 
roli Cavaradossiego wykonał co- 
kolwiek zbyt energiczny ruch. Dla 
uratowania sytuacji Toska, licząc 
na nieznajomość języka włoskiego 
wśród obecnych na sali Ameryka- 
nów, zaśpiewała, namiętnie gesty- 
kulując: 

— Nie odwracaj się pan, spodnie 
panu pękły z tyłu... 

Zbyteczne dodawać, że obu are- 
sztowanych Włochów nietylko 
zwolniono natychmiast, ale i prze- 
proszono. 


widzów w pierwszych rzędach... — 
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Przyjaciel Tristana Bernarda za- 
prosił kiedyś w imieniu dyrekcji 
znakomitego humorystę do teatru. 
Dawano jakąś operetkę, która 
Tristanowi Bernardowi nie przy- 
padła do gustu, tak, że chciał wyjść 
zaraz po pierwszym akcie. Prze- 
rażony przyjaciel próbował mu wy- 
tłumaczyć, że byłoby ogromnym 
nietaktem wobec dyrektora wyjść 
w środku przedstawienia, skoro 
stę otrzymało zaproszenie, Tristan 
Bernard, snadź przekonany tym 
argumentem, usiadł skromnie na 
krześle, ale po wysłuchaniu jeszcze 
nudniejszego aktu drugiego wstał 
i zdecydowanym krokiem skiero- 
wał się ku drzwiom. `: 


— Dokąd idziesz? i zawołał 
zśnębiony przyjaciel. 
— Idę do kasy kupić sobie bilet, 


abym mógł wreszcie wyjść z tego 
teatru. 


Urocza artystka teatrów stolecz- 
nych stale od trzydziestu lat gry- 
wa z wielkim powodzeniem role 
naiwnych podlotków. Jednakże 


/_. wszystko kiedyś musi się skończyć 


i pewnego dnia dyrektor z wielką 
tremą proponuje jej objęcie roli ko- 
biety dojrzałej. 

Oburzenie aktorki nie ma gra- 
nic. 

— Czy doprawdy nie zdaje pan 
sobie z tego sprawy, panie dyrek- 
torze, że nie jestem już w tym wie- 
ku, kiedy można tak łatwo zmie- 
niać przyzwyczajenia! 


W jednym z niemieckich teatrów 
dworskich w ósmym dziesięciole- 
ciu ubiegłego stulecia zatrudniony 
był w charakterze kierownika in- 
stalacyj oświetleniowych niejaki 
Miiller, który też występował nie- 
kiedy na scenie w podrzędniej- 

` szych rolach. 

Pewnego razu grał lekarza przy- 
bocznego jakiegoś monarchy. Po- 
nieważ pierwsze dwa akty nie miał 

- nic do roboty, więc zajął się tym- 
czasem naprawidniem i malowa- 
niem uszkodzonej rury gazowej. 
Był właśnie pochłonięty pracą i 
cały uwalany czerwoną farbą, gdy 
wbiegł inspicjent: 

— Panie Müller, pańska kolej! 

W kitlu roboczym, z rękawami 
zakasanymi powyżej łokcia, ręko- 
ma umazanymi purpurową farbą 
Miiller wpadł jak burza na scenę: 

— Właśnie urodził się Waszej 
Cesarskiej Mości syn! 


„„urodził się Waszej 
; Cesarskiej Mości Syn... 


W Sztuce detektywnej granej 
niedawno w pewnym teatrze pro- 
wincjonalnym miał występować 
pies policyjny, który tropi przes- 
tępcę. Jeden z aktorów posiadał 
pięknego owczarka, któremu po- 
wierzono tę odpowiedzialną rolę. 

Na próbach wszystko szło jak z 
płatka. Zmyślny pies zrozumiał, że 
rola jego polega na tropieniu śla- 
dów przestępcy, t. zn. na przebie- 
gnięciu przez całą scenę i zniknię- 
ciu w bocznej kulisie. 

Na premierze jednak stało się 
coś zgoła nieoczekiwanego. Pies 
przebiegłszy pół sceny, zobaczył 
nagle coś, czego przed tym tam 
nie było: budkę suflera. Podbiegł 
do budki, zajrzał do środka, pod- 
niósł tylną nóżkę, no i.. stało się 
to, co się stać musiało: 

Sufler zaniemówił! 


Jeden z naszych aktorów obec- 
ny był niedawno w sekretarjacie 
pewnego teatru prywatnego, gdy 
wszedł właśnie młody autor. 

— Otrzymałem list od pana dy- 
rektora, żebym -się zgłosił — po- 
wiedział i wymienił swe nazwisko. 

Dyrektor wyprostował się w fo- 
telu: 

— Ach tak. A więc drogi panie, 
przeczytałem pańską sztukę; ow- 
szem podobała mi się i chętnie ją 
wystawię. Tylko że trzebaby rzecz 
całą gruntownie przerobić. Gotów 
jestem sam się tym zająć, o ile od- 
stąpi mi pan dwie trzecie swych 
praw autorskich. 

Autor zgodził się, westchnąw- 
szy z rezygnacją. 

— Poza tym, rozumie się — cią- 
śnął dyrektor dalej — musiałby 
pan zrezygnować z tantiem z pier- 
wszych dwudziestu przedstawień. 
Pańskie nazwisko jest nieznane w 


teatrze — i wobec tego, niewielką 


sumkę, powiedzmy 10.000 złotych, 
chyba pan wyłoży na koszty wy” 
stawy sztuki. Że zajmie się pan 
rozsprzedażą pewnej ilości biletów, 
to jest rzecz zrozumiała sama przez 
się; conajmniej cztery wyprzedane 
wieczory muszę mieć zagwaranto- 
wane. Zaproszenie prasy na pański 
koszt. Tylko pod tymi, skądinąd 
bardzo korzystnymi dla pana wa- 
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..1 stało się, co się stać mustało... 


runkami gotów jestem przyjąć pań- 
ską sztukę. Daję panu pięć minut 
czasu do namysłu nad moją pro- 


pozycją. 
To rzekłszy, 


dyrektor wstał i 


skierował się ku drzwiom, 

Aktor, który dotychczas był mil- 
czącym świadkiem tej rozmowy, o- 
dezwał się: 

— Chwileczkę, panie dyrekto- 
rze, pan o jednem jeszcze zapo- 


mniał. 


— Co takiego? 

Aktor nachylił się do ucha dy- 
rektora i wskazując na młodego 
autora rzekł: 

— Ten człowiek ma jeszcze zło- 
ty zegarek. 


(mgł.). 


„den człowiek ma jeszcze złoty zegarek... 


A. K. SEMADEN) 


SWIAT TEATRU 


„Papa” jest jedną z najlepszych, najzręczniej- 
szych komedyj caillavetowskich. Jej subtelna ironia 
sytuacyjna i djalog$owa posiada również pewne cechy 
romantyzmu. Chcą w niej autorzy paryscy przepro” 
wadzić właśnie zwycięstwo subtelności į intellektu. 
nad pięknem i siłą tryumfującej materji, 

i Subtelna jesień — zwycięża buńczuczną wiosnę. 
Nie jest to tryumf „starszego pana” nad tryskajacym 
młodością junakiem, Nie, jest to cheé powiedzenia 
młodzieńcowi bądź subtelny, a będziesz niepokona- 
ny. Wystawienie „Papy“ miało wdzięk; całość była 
składna. A szereg artystów z doskonałym Junoszą na 
czele, starannie, z sentymentem, humorem i umiarem 
wcielił się w osoby komedji Caillaveta ; de Flersa. 
Zofja Nakoneczna pełna wdzięku, L. Wysocka — za 
każdym razem lepsza, Woskowski, Pichelski, Krze- 
wiński rzetelnie i szczerze przyczynili się do miłego 
wieczoru teatralnego, 


Zofia Nakoneczna i Kazimierz Junosza-Stępowski 
fot. St. Brzozowski 


TEATR POLSKI 

„Papa” — komedja Caillaveta i de Flersa. 

Do komedyj G. A. Caillaveta iR. de Flersa można 
w całej pełni zastosować określenie „le style- c'est 
l'homme“. Można by nawet powiedzieć więcej _— są 
one stylem epoki, Zastosowanie tego określenia do 
lekkich, frywolnych, majstersztyków teatralnej robo- 
ty znakomitej spółki paryskiej — najlepiej podkreśla 
ich wartość. Finezja, docenianie walorów subtelnoś- 


ci, nie brutalizowanie tematów — oto cechy przed- PZN PE REA RAZA kusa 
wojennego dziesięciolecia. Rzeczy błahe też starały i | ska i Kazimierz Junosza- 
się o swe piękno, a więc o swój wyraz. Ordynarność Stępowska A a 


nie była uważana za równoznaczność z rzekomą 
szczerością. Prostolinijność uczuć nie była oznaką 
prostoty. Caillavet i de Flers nie mieli zakłamywania 
się w swej finezyjności, to nie były pruderyjne mas- 
kowania tego, o czym się nie mówi. Przeciwnie. Mó- 
wiło się — ale starało się mówić dobrze, starannie, 
interesująco i nie wulgarnie. 

W tym stylu nie było ani minoderji, ani obłudy. 
Lekkość nie była pornografją—a w miarę użyty senty- 


Ñ 
| 
š 


mencik, daleki był od sentymentalności. W sytuacjach ç 
miłosnych nie tworzących ani ckliwych Astolfów, cz š 

y ących ani ckliwy , czy N 
Rozalind, ale nie uważali również za wskazane pa- ą Ë 
radowanie amantów— samców ze składanym łóżkiem A 


scenie. 

Subtelność, sentyment, ironja i błyskotliwość dja- 
logu — oto styl tej niezastapionej do dziś spółki au- 
torskiej. Ich komedje zaczynają się podobać i dziś 
(nie przestawały mieć powodzenia nigdy) i to w tym 
młodszym pokoleniu, dla którego są one nowością. 
Pokoleniu właśnie wychowanemu na pozorach teatral- 
nej prostoty i szczerości. Notujemy to nietylko jako 


fakt, świadczący o walorze komedji Caillaveta ide L. Wysocka 

Flersa, ale również jako objaw przemęczenia brutali- i 

zowaniem naturalistycznym w sztuce. . J. Pichelski 
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DWA NASTROJE ZOFII NAKONECZNEJ 


KR bożka GENE AU 


..«.marząco - zamyślona... Fat. Stebkot ...filuternie roześmiana... 


„ZAZDROŚĆ I MEDYCYNA” M. Choromańskiego w przeróbce scenicznej Szackiego, na scenie Teatru 
Ateneum w Warszawie 


Teatr Ateneum wystawił w przeróbce scenicznej cila w przeróbce scenicznej. Subtelność Choromań. 
Szackiego głośną powieść M. Choromańskiego „Zaz- skiego zostały w sztuce zagubione. Przejaskrawienie 
drość i Medycyna". Powieść, która wywołała Scen zazdrości daje w sumie przedstawienie brutalne, 


w swoim czasie ogromne zainteresowanie, wiele stra- krzykliwe i niedociąśnięte. 


: Scena że sztuki „Zazdrość i Medycyna“ 
Samborski, Dziewońska, Krzemieńskt. w Teatrze Ateneum. Fot St. Brzozowsk 


HUGH WALPOLE 


4) 


WIZERUNEK CZLOWIEKA RUDEGO 


POWIEŚĆ 


Pozostał teraz sam. Doznał uczucia ulgi i wyzwo- 
lenia. Nie lubił tego starca i naturalnie starzec jego 
też nie polubił. Ale nie ta samotność nareszcie od- 
zyskana, nietylko ona w każdym razie była przyczy- 
ną jego wesołego nastroju. Było w tem coś więcej. 

Zdawało mu się, że wyjechał w inną krainę. Po- 
ciąg zaczął teraz iść wolniej, jakoś bardziej beztro- 
sko, jakgdyby i on doznał ulgi i nie dbał już o to, co 
miało nastąpić — czas, obowiązki, rozkad jazdy, 
wszystko to uległo zapomnieniu, a oni posuwali się 
naprzód przez łany zbóż, otaczające ich ze wszyst- 
- kich stron, ponad rzeczułkami, śpiewającemi plus- 
kiem swych fal, obok domków rysujących się na tle 
jasnego nieba i uśmiechających się do nich przyja- 
źnie. 

Pociąg zbliżał się do Trewth, gdzie Harkness 
miał się przesiąść, Zebrał więc swoje książki i wło- 
żył je do walizki. Czy miał wysłać walizkę i pójść 
piechotą, tak jak radził Maradick? Trzy mile, nie tak 
daleko. A dzień był naprawdę piękny. Przez okna 
czuło się już wonny powiew morza. To chyba musi 
być tam, za tamtem pasmem wzgórz? Czuł się dzi- 
wnie, niezwykle szczęśliwy. Londyn był gdzieś dale- 
ko, daleko. Ameryka również. Znikły wszelkie miej- 
scowości mające jakieś imię, jakąś datę, jakąś hi- 
storję. Ta kraina była bez czasu i bez wspomnień, 
Jak cudownie zanurzały się te wzgórza w doliny! 
Wszędzie pędziły strumyki, małe, w tęczy skąpane 
rzeczułki, płynące radośnie przed siebie. Potem uj- 
rzał nagle opustoszałą wieżę kopalni, podobną do 
zwalonej świątyni. Sterczała groźnie i ponuro na tle 
widnokręgu i kiedy Harkness odwrócił się, by ją jesz- 
cze raz ujrzeć, wyglądała jak ramię wzniesione w roz- 
paczliwym proteście. Pociąg wjeżdżał na stację 
Trewth. 

Trewth był to tylko drewniany peron bez dachu, 
otwarty na wszystkie wichry — a za nim stało coś 
w rodzaju szopy z furtką dla biletera. 

Harkness stwierdził z przykrością, że na tej sta- 
cyjce wysiedli jeszcze inni pasażerowie i zaczęli się 
peada po peronie, czekając na pociąg do Tre- 
iss. 

Było to dla niego tem przykrzejsze, że pasażero- 
wie ci byli wytworni i eleganccy; dwaj panowie wy- 
socy, smukli, w sportowych ubraniach, z taką miną 
jakśdyby do nich cały świat należał, z tą nonszalanc- 
ką pewnością siebie, jaką tylko anglicy posiadają. 
oraz okazała dama ubrana napozór skromnie, ale 
z niezwykłą elegancją, z pekińczykiem i panną słu- 
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Światowa Organizacja Podróży 


żącą. Pięć pudeł, futerał z rusznicami, wspaniałe 
komplety do golfa, wszystko to leżało na peronie. 
Wiatr od morza przyfrunął, igrając i myszkując, za- 
trzepotał koło sukni eleganckiej damy, roześmiał się 
z cienkich łydek wytwornych panów, przekomarzał 
się z zadąsanym pekińczykiem. Było pięknie í chłod- 
no, a łany zbóż falowały ponętnie. 

Zgodnie z usposobieniem Harknessa, jakieś uro- 
jone wyniosłe spojrzenie jednego ze sportsmenów 
przyśpieszyło jego decyzję. Śmieją się z mojego stro- 
ju, pomyślał Harkness. Jak ci anglicy potrafią nosić 
z takim wdziękiem nawet nienowe ubranie? Hark- 
ness ubierał się u najlepszych krawców londyńskich 
ale w żadnym garniturze nie czuł się i nie wyglą- 
dał swobodnie. Jego ubrania nie dostosowywały się 
nigdy do jego osoby, lecz zachowywały zawsze jakąś 
dumną rezerwę. 

Pójdę pieszo, pomyślał nagle. Znalazł młodego 
bagażowego, który bardzo pilnie — nie tak jak baga- 
żowi amerykańscy, zawsze obojętni dla wleczonych 
kufrów — popychał wichrowaty wózek naładowan 
wspaniałymi kuframi. 7 

— Te dwie, to moje walizki — powiedział Hark- 
ness, zatrzymując go -— chciałbym, by mi je prze- 
słano do Treliss. Czy to jest możliwe? A 

— Właściwie owszem — odpowiedział bagażow 
tonem niezdecydowanym, A 

—- Mają być dostarczone do h - 
tem wojennym“ — dodał i ka wyspa „ody p 


paść Będą tam, kiedy pan tylko zechce — odpowie- 
dział bagażowy, uradowany. sowitym amerykańskim 
napiwkiem, który schował do kieszeni, myśląc w du- 
chu, że ci amerykanie są przecież skończonymi głup- 
cami, kiedy tak na wszystkie strony rzucaja pieniç- 
dzmi. Podszedł potem do okazałej damy pełen naj- 
lepszych nadziei, że może i ona okaże się amery- 
kanką. “ 


Harkness opuścił peron i wydostał się na białą 
mein a apo: oznajmiał: Treliss — 
trzy mile. Informacje Maradicka były wi i 
dokładne. więk mówi 


: Gdy tylko wyszedł poza wieś i ruszył śród falu- 
jących łanów przed siebie, ogarnęło go cudowne 
uczucie wolności i swobody. Szedł prosto w stronę 
morza. Słony zapach owiewał mu twarz. Skowronki 
krążyły nad nim, a maki czerwieniły się w zbożu 
karminowemi plamami; tu i ówdzie ze złotych fal 
zboża wyłaniały się łyse wierzchołki drobnych skał 
Dokoła nie widać było żywej duszy. 
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Sprzedaż biletów kolejowych krajow 
NACH NOMINALNYCH. — Sprzeda 
lotniczych. — Załatwianie wiz paszportowych, — 
wypadku i ubezpieczenia bagażu, — Organizacja wy 


ych i zagranicznych, — PO CE- 
ż biletów sypialnych, okrętowych, 
bezpieczenia od 


dualnych i zbiorowych. AE 


ORGANIZACJA WYCIECZEK NA WYSTAWĘ W PARYŻU — TANIE PRZEJAZDY DO FRANCJI I ANGLII 
ODDZIAŁY NA PROWINCJI: Gdynia, Katowice, Kraków, Lwów, Łódź, Poznań, Stołpce 


INFORMACJE BEZPŁATNE ! 


Zamilowania do sztychów wysubtelniły jego oko 
i niejeden motyw tego krajobrazu, to rozłożyste drze- 
wo sterczące jakby z sadzawki ciemnego cienia, to 
stromy szczyt śród falujących wzgórz wydały mu się 
godne rylca jego ulubionych Lepere'ów lub Le- 
śrosów. Tam znowu kałuża przydrożna podobna do 
kruchej tafli szklanej, któraby oczarowała Appina, 
śdzieindziej chata śród pól, która uszczęśliwiłaby 
Rembrandta, 

Harkness zdawał się być w harmonji z całą na- 
turą, a kiedy droga skręciła z pól na zieloną łąkę, 
jeśo szczęście osiąśnęło punkt szczytowy. Stąpał 
mocno po elastycznej murawie. Skowronek, śpiewa- 
jący nad jego głową, wzbił się w powietrze i zaczął 
krążyć coraz wyżej. Podniósł głowę i patrzył w bla- 
dy błękit, aż mu się zdawało, że i on sam także krą- 
ży razem z płaszkiem, że murawa miękko unosi go 
w górę, że ręce podciągają go, że płynie w bezgra- 
nicznym zachwycie, Potem spojrzał znowu ku ziemi, 
wzrok jego skierował się w dal — a tam już było 
morze. 

Murawa biegła zieloną falą ku niebieskiej linji 
nieba, ale fala ta rozpryskiwała się o ciemne skal- 
ne zwaliska, między któremi jaśniała, jak woda w kie- 
chu, purpurowa tafla morza. 

Poszedł naprzód, oddalając się na chwilę od szo- 
sy. Stanął na krawędzi nadmorskiej skały i spojrzał 
w dół. Fala przypływu była wysoka i sięgała pod- 
staw skały nadbrzeżnej, rozbijała o nią białą grzy- 
wę piany a potem cofała się łagodnie. Mewy wirowały 
jak bryzgi śnieżnej piany na błękicie nieba. Tuż pod 
nim jedna właśnie siedziała z zadartą główką i zdawa- 
ła się czekać. Potem zerwała się z ostrym krzykiem, 
radosnego wizgotu, pomknęła w górę, kreśliła w po- 
wietrzu najdziwaczniejsze zakrętasy, zanurzala się 
w falę i wzlatywala w górę, jak gdyby się chciała po- 
pisać przed Harknessem. 

Szedł dalej ścieżką skalną, tak szczęśliwy jak nie 
był już od szeregu miesięcy. Gdyby nie stało się wie- 
cej nic, to samo już wystarczało. Za to samo powinien 
był być wdzięczny Maradickowi — za ten spokój, za 
tę ciszę.. 

Na zakręcie ścieżki ujrzał przed sobą miasto. 

Było to we wszystkich szczegółach miasto jego 
wizji. Dziwnie skurczyło się jego serce, jak gdyby go 
ostrzegając. U stóp miał tę samą zatokę z rąbkiem 
bieli na żółtym piasku, a tam dalej te same domy pię- 
trzące się, rząd nad rzędem, nad zatoką i tę samą 
ciemną linję lasów, 

Co to miało znaczyć? Dlaczego chwycił go taki 
lęk, jak gdyby ktoś szeptał mu na ucho, że powi- 
nien czemprędzej zawrócić i uciekać? Nic nie mogło 
się równać z czarem tego miasta skąpanego w cie- 
płem świetle południa, a jednak Harknessa przera- 
ził jego widok — przeraził do tego stopnia, że jego 
poprzednia radość prysła — a on sam nagle zapra- 
śnął towarzystwa jakiejkolwiek istoty ludzkiej. 

Był już jednak bardzo przyzwyczajony do ta- 
kich swoich reakcyj, i gardził niemi tak głęboko, że 
wzruszył tylko ramionami i szedł dalej. Nigdy, zda- 
wało się, nie miało mu być danem radować się czem- 
kolwiek dłużej niż przez krótką chwilę. Natych- 
miast przychodziły troski i zgryzoty. To jednak nie 
była zgryzoła — a raczej pewnego rodzaju ostrze- 
żenie. Nie przypominał sobie, by kiedykolwiek pa- 
trzył na jakąś miejscowość poraz pierwszy z taką 


- 


SUKCES SKRZYPACZKI POLSKIEJ W PARYZU 


EŁugenja Umińska, znakomita skrzypaczka dnia 30 czerwca 

r. b. grała z wielkim sukcesem II koncert Szymanowskiego 

z orkiestrą pod batulą St. Rodzińskiego w Théatre des 
Champs Elisćes w Paryżu. 


dziwną mieszaniną uczuć: pewności, że gdzieś już ją 
widział, podziwu dła jej piękna, a zarazem jakiegoś 
zaniepokojenia i trwogi. Tak, piękny był ten obraz 
niewątpliwie — raczej włoski niż angielski, z temi 
białemi ścianami, purpurowem morzem ï ciepłem pa- 
chnącem powietrzem, j 

Spokój tak pełen ciszy i szczęścia. Harkness usi- 
łował ujarzmić swój strach, ale ten strach go nie 
opuszczał, tak że raz po raz odwracał głowę i oglą* 
dał się za siebie. 

Szedł znowu szosą. Droga, biała i szeroka, bie- 
gła w dół ku miastu. Na samym wierzchołku góry: 
gdzie zaczynała się pochyłość, stał jakiś mężczyzna, 
jakby na kogoś czekał, 


DOM MODY p.t 


KLEMENTYNA KOZŁOWSKA 


AL. JEROZOLIMSKA 37, obok Hotelu Polónia 


Harkness podszedł bliżej, a potem również przy- 
stanął. Mężczyzna. tak był pochłonięty swemi my- 
ślami, że to napięcie udzielało się patrzącemu. Stał 
na skraju drogi i Harkness musiał przejść obok nic- 
go. Na odgłos obcych kroków nieznajomy odwrócił 
się i spojrzał zdumiony i przerażony. Harkness zbli- 
żył się bowiem.po miękkiej murawie i dlatego nagły 
odgłos jego kroków na szosie musiał zwrócić uwagę 
tamtego. Był to barczysty, gładko wygolony, młody 
cziowiek, średniego wzrostu, lat około trzydziestu 
najwyżej, ubrany w ciemno granatowy garnitur. Miał 
w sobie coś z marynarza. 

Harkness mijał go właśnie, kiedy obcy zwrócił się 
doń z zapytaniem. 

— Czy ma pan dokładną godzinę, proszę pana? 

Głos jego był świeży, miły i grzeczny. 

Harkness spojrzał na zegarek. 

— Kwadrans po piątej — odrzekł i już ruszył da- 
lej, gdy nieznajomy przemówił znowu, z wahaniem: 

— Czy nie widzi pan kogo idącego szosą w tę 
stronę? | 

Harkness spojrzał na bielejący w słońcu trakt. 

Nie — odpowiedział po chwili — nikogo nie 
widzę, 

Patrzyli przez chwilę w dal, stojąc obok siebie 
w milczeniu. f 

Ten człowiek to właściwie był jeszcze młody 
chłopak. Stanowczo nie miał więcej jak dwadzieścia 
lat, ale spojrzenie jego było poważne i skupione, jak 
u wielu młodzieńców angielskich, którzy brali udział 
w wojnie. 

— Czy pan jest pewien, że nikt nie nadchodzi od 
"strony tamtego dalszego zakrętu? 

— Nie — odrzekł Harkness, osłoniwszy ręką 
oczy od słońca — nie widzę nikogo. 

— Psiakość! — zawołał młodzieniec — to on już 
się spóźnił o całe pół godziny! 

Młodzieniec stanął jakby na baczność, sztywno 
wyprostowany. 

— Aha! ktoś jednak idzie! — zauważył Harkness. 
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Był to jednak tylko stary chłop z wózkiem. Mi- 
nat ich powoli, ochrypłym gardłowym głosem pope- 
dzając swoje konie. 


— Bardzo pana przepraszam — rzekł młody 
człowiek, zwracając się do Harknessa — uzna pan 
to zapewne za nietakt z mojej strony, — ale — czy 
pan się strasznie spieszy? 

— Nie odpowiedział Harkness — tak strasz- 


nie znowu nie, chciałbym tylko zdążyć do hotelu na 
obiad. Nic więcej. 

— O, w takim razie ma pan jeszcze mnóstwo 
czasu — odrzekł młodzian z zapałem. — Niech pan 
posłucha. Sprawa jest dla mnie wprost rozpaczliwa. 
Ten człowiek powinien już tu być od pół godziny. 
Jeżeli nie nadejdzie w ciągu najbliższych dwudziestu 
minut, sim nie wiem, co mi wypadnie zrobić. Ale coś 
mi właśnie teraz przyszło na myśl. Jest jeszcze jed- 
na droga na to wzgórze, naprzełaj. Być może, że po- 
szedł tamtędy. Może nie zrozumiał, gdzie miałem na 
niego czekać. Czy pan mi nie weźmie za złe — czy 
pan będzie tak dobry i postoi w tem miejscu a ja 
spojrzę, czy on przypadkiem nie czeka tam po dru- 
giej stronie? To potrwa może pięć minut, najwyżej, 
Będę panu strasznie wdzięczny. 

— Ależ bardzo chętnie — odpowiedział Hark- 
ness, 
— To jest rybak, ma czarną brodę. Pomyłka jest 
wykluczona. A gdyby nadszedł, niech pan go tylko 
poprosi, żeby zaczekał chwileczkę, aż ja wrócę, 

— Oczywiście — powiedział Harkness. 

— Strasznie panu dziękuję. Jest pan naprawdę 
uprzejmy. 

Młody człowiek zasalutował, wdrapał się na 
wzgórze i znikł 

Harkness pozostał sam — dokoła panowała nie- 
zmącona cisza. W dole przed nim migotało w upal- 
nem powietrzu miasto. Czekał, pochłonięty wido- 
kiem, który miał przed oczyma, a potem zaniepoko- 
jony i świadom swej samotności. Niepokój, jaki wzbu- 
dził w nim poprzednio widok miasta, jeszcze go nie 
opuścił Przypuśćmy, że młody człowiek nie wróci 
że poprostu chciał sobie z niego zakpić. Nie, jakkol- 
wiek sprawa wyglądała — to nie były kpiny. Mło- 
dzieniec był bardzo poważny, przeżywał jakąś waż- 
ną chwilę w swojem życiu i nie miał ochoty ani cza- 
su na żarty. (D. c. n.) 


= PRZED OBJEKTYWEM 
| „ŚWIATA = 


Biskup Londynu dr. Ingram, mimo 

swych ukończonych 80-ciu lat upra- 

wia z zapałem swój ulubiony sport, 

tennis, trenując codziennie na korcie 
w swoim parku 


W przeddzień wielkich wyścigów samochodowych na 

torze Avus pod Berlinem, kierowcy i mechanicy doko- 

nywali starannego przeglądu wozów. Oto wóz znako- 

milego automobilisty niemieckiego, Caraccioli,—wspa- 
miały Mercedes o linjach opływowych 


ka 
p 


I w Londynie panują upały afrykakańskie. Oto trzy 

najady, którym się udało uciec przed gorącem: schro- 

niły się pod fontanną w jednym z klubów pływac- 
kich, Tolienham 


W  Wenecii (ale w Kalifornii, nie we Włoszech) — 

urządzono konkurs wędkarski o berło „Mus Rybołów- 

czyni", najnowszy rodzaj konkurencji sportowej. Z po- 

śród 55 kandydatek zwyciężyła Miss, która w 30 mi- 
nut złowiła o kilo ryb 


W Budapeszcie odbył się ślub księżniczki Esterhazy 

z hr. Szehenyi. Na zdjęciu w drodze do kościoła — 

zidyczajem tradycyjnym pana młodego prowadzą dwie 
damy, banne mładą dwaj panowie 


M. GŁUSKI 


LUSTRO 


Wróżka pojawiła sie młodzień- 
cowi we śnie i rzeka: 

— Byłeś przez całe swoje życie 
przyzwoitym młodzieńcem, przeto 
w nagrodę ofiaruję ci te oto luster- 
ko. Jest to lusterko czarodziejskie. 
Gdy się rozmawia z dziewczyną 
niewinną, wówczas lustro lśni i bły- 
szczy. Jeżeli jednak ta dziewczy- 
na jest już kobietą, wówczas lus- 
tro zasnuwa się mgłą. 

To rzekłszy, wróżka znikła, 

Kiedy młodzieniec zbudził się. 
w ręku jego błyszczało lusterko, 

Wstał, ubrał się i zadzwonił na 
pokojówkę, która przyniosła mu 
śniadanie. Młodzieniec wyjął z kie- 
szeni lusterko, które było mocno 
zamglone. 


(Ilustracje M. Wagjchtówny) 


— No — pomyślał — właściwie 


` sam mógłbym się tego domyśleć, 


Po śniadaniu udał się w odwie- 
dziny do znajomych panien. Od- 
wiedził wszystkie. Za każdym ra- 
zem wyjmował lusterko, które 
wciąż było szare, poplamione i 
zamglone. 

Mijały lata. Młodzieniec posta- 
rzał się i nie spotkał ani jednej 
dziewczyny, przed którą lusterko 
odzyskałoby swój blask. 

Pewnego wieczoru wstąpił do 
jakiegoś nocnego tinglu. Zobaczył 
na scenie młodą i piękną tancer- 
kę. Stary kawaler wyciągnął z kie- 
szeni lusterko. I o dziwo! Luster- 
ko było lśniące i gładkie, jak wów- 
czas gdy wróżka przyniosła mu je 
we śnie. 

— Czy to możliwe? — pomyślai 
i nie zastanawiając się, przebiegł 
przez całą salę, aż wpadł do gar- 
deroby, w której dziewczyna od- 
poczywała po skończonym wystę- 
pie. 

— Mademoiselle.. — wykrztu- 
sił, — Pani jest pierwszą... jedyną.. 
Pani jest tą, której napróżno szu- 
kam od lat... Pani jest... 

Dziewczyna zdjęła swe przecu- 
dne sploty włosów i odezwała się 
śniewnym basem: 

— A to idiota! Czy nie widzisz 
bałwanie, że jestem transformistą 
i występuję przebrany za kobietę? 


PĄCZEK 


Był raz pewien bardzo ubogi 
człowiek, który słyszał, że bogaci 
ludzie jedzą pączki, które uważa- 
ją za wielki przysmak. 

Postanowił skosztować tego spe- 
cjału i powiedział pewnego dnia 
do swej żony: 

— Żono, usmaż mi kilka pącz- 
ków! 

^ Kiedy nie mam jajek — rze- 
kła na to żona. 

— Niech będzie bez jajek. 

— Nie mam też cukru. 

— To zrób bez cukru. 

— I nie mam wcale śmietany. 

— Weź zamiast śmietany wody. 

— A skąd wziąć białej mąki? 

— Może być i czarna, 

Kiedy wreszcie spróbował po- 
trawy, którą mu żona przyrządziła 
potrząsnął głową i powiedział: 

— Doprawdy, nie rozumiem, co 
pannie tak smakuje w tych pącz- 

ch. 


POWIASTKI 


-me rozumiem, co ludziom tak smakuje... 


WDZIĘCZNOŚĆ LWA 


spó daję R na pia- 
pustyni małe lwi 
było bliskie śmierci, szy 

Hotentot zaniósł lewka do swej 
lepianki, napoił mlekiem i nakar- 
mił mięsem, przywracając w ten 
sposób zwierzątko do życia. 

Młody lew rósł i stawał się co- 
raz większy i silniejszy. Swego wy- 
bawcy nie odstępował prawie ani 
na krok, będąc do niego przywią- 
zany jak pies, Pewnego razu Ho- 
tentot, wędrując z lwem przez pu- 
stynię, zabłądził. Szczupłe zapasy 
żywności rychło się wyczerpały i 
śmierć z głodu i pragnienia jęła za- 
glądać w oczy człowiekowi i zwie- 
gów Ha 

ocą Hotentot legł spać na pias- 

ku. Wówczas śłodny w w ed 
uderzeniem łapy roztrzaskał cza- 
szkę swego pana i pożarł go, 
„ — Zacne człeczysko! — pomy- 
ślał lew z wdzięcznością, oblizując 
się. — Dwa razy uratował mi ży- 
cie. Nie zapomnę mu tego nigdy. 


Z FALI CIEPŁEJ NA ZIMNĄ 


(Z ADRJATYKU NA BAŁTYK) 


Dzień był bładoniebieski, pastelowy, 
gdy z przystani w Trieście odbijał pol- 


ski statek, cały w gali chorągiewek.. 


I bladoniebieski był Adrjatyk, posiekany 
drobniutką falą, marszczący się w sta- 
roświeckie falbanki u kadłuba statku, 
dobrotliwy, ciepło pachnący południem. 
W miarę posuwania się statku ta niebies- 
kość wody i nieba ciemniała, a wraz 
z zapadającym zmierzchem stała się syp- 
ka jak popiół, nikle ametystowa. I już 
w Wenecji nic nie było z farbkowego sza- 
firu pocztówek, nic z jaskrawości włos- 
kiego słońca, Czarna woda lagun nadawa- 
ła „Królowej Adrjatyku* nawet pewien 
żałobny wyraz. Plac Świętego Marka -— 
„najpiękniejszy salon Europy”, jak go 
nazwał Napoleon — nie powitał nas nie- 
odzownym wszystkim parom w podróży 
poślubnej turkaniem gołębi, nie olśnił za- 
powiedzianem przez powieści złoceniem 
malowideł i przepychem płaskorzeźb. 
Tylko jedna Campanilla spełniła to, cze- 
$o się po niej spodziewano i pozwoliła do- 
kładnie obejrzeć swój ciężki czworogran 
— wbrew oczekiwaniu, bardzo brzydki. 
Widocznie Wenecja, jak dumna dogares- 
sa nie chce, by poprzestać na jednorazo- 
wem z nią widzeniu i dlatego nie ujawnia 
całej swej piękności odrazu. „Na moście 
Rialto dwaj kawalerowie o honor monny 
skrzyżowali szpady”.. O jej piękność — 
piękność monny — Wenecji — warto 
skrzyżować nietyle szpadę ile pióro z je- 
$o-Mością Banałem, który obrzydził ją 
oklepanemi opisami, Ale ja się tego nie 
podejmuję. 

Adrjatyk niepostrzeżenie zmienił na- 
zwę na morze Jońskie, morze Jońskie 
na Śródziemne — granatowa woda pła- 
wiła w słońcu sztaby rtęci, poprzez cie- 
mne okulary świat stał się zadymiony, 
nozdrza wdychały zapach południa. Słod- 
ko pachnie Palermo, pachnie tuberozą, 
powietrze w tem mieście jest pieściwe 
i dotykalne jek jedwab, Miasto czarujące, 
radosne, zarazem pełne powagi w budow- 
nictwie, Zdanie Sycylijczyka, Empedokle- 
sa z Agrygentu, zda się stosować do jego 
ziomków: „żyli tak jakby mieli umrzeć ju- 
tro, a budowali tak jakby mieli żyć 
wiecznie”, 

Owoców  kandyzowanych,  zawdzię- 
czających swą nazwę Palermu, nie widać 
nigdzie. Rosną tu natomiast kaktusy, któ- 


Mistrzyni cechowa 
Wiedenka, prowadzi 


rych owoce są jadalne: kształtem przypo- 
minają czerwone szyszki, słodkawym sma- 
kiem — figi, a złośliwością — jeże: zosta- 
wiają w palcach niedostrzegalne mikro- 
skopijne szpileczki, których niepodobna 
wyjąć. Kaktusy i palmy, rosnące z wiel- 
kopańską nonszalancją prosto z ziemi, 
mimowoli przypominają mieszczański sa- 
lon: przywykliśmy je widzieć zakurzone 
w doniczkach. Tutaj, na swej glebie ro- 
rodzimej, wydają się chełpliwe aż do par- 
wenjuszostwa. 

Czarna jest woda morza Śródziemne- 
go w nocy, czarna jak plusz — i czarne 
jest niebo które dyszy zmysłowym skwa- 
rem. Cyt, to już „Afryka mówi”, Ten roz- 
tęskniony nocny szept o świcie przemie- 
nił się w gardłowe wykrzykiwania bron- 
zowych chłopców, którzy w kajakach i ło- 
dziach podpłynęli do przystani w Algie- 
rze i namiętnie, żałośnie domagali się 
„penny”. Gdy kto zza burty wrzucił im do 
morza monetę, wyskakiwali z łodzi i tak 
długo z nieopisaną zręcznością manipu- 
lowali pod wodą, aż wynosili w zębach 
lśniącą monetę, prychający, opici brudną 
wodą portową, ale szczęśliwi ze swej zdo- 
byczy, Ci bronzowi chłopcy odbierali pa- 
tetyczność improwizowanym  zaślubinom 
pasażerów statku z morzem u afrykań- 
skiego brzegu. 

Tak witał nas Algier, „ville lumière". 
Nazwa ta, zapożyczona od Paryża, może 
jeszcze bardziej należy się Algierowi, niż 
Paryżowi. Paryż — to miasto sztucznego 
światła, jarzących się neonów i elektrycz- 
nych fajerwerków, to miasto reklamy i 
kolorowego wieczoru, Algier zaś — to 
miasto światłości, białości olśniewającej, 
aż kredowej, przesycone słońcem, od któ- 
rego Gczy. się mrużą. Interesujący jest po- 
nadto jako płaszczyzna przecięcia się pie- 
rwotności z cywilizacją: na ulicach, pięk- 
nie wyasłaltowanych, widać Arabki z za- 
słoniętemi twarzami, mimo to po ich cho- 
dzie, po ich postawie można zorjentować 
się w ich wieku i sferze. 

Arabowie, nie rezygnując ze swych 
malowniczych strojów, jeżdżą tramwajami 
i autobusami, może i własnemi autami, 
kupują benzynę przy pompie ulicznej, 
przesiadują w kawiarniach na otwartem 
powietrzu i wodzą lubieżnym wzrokiem 
za europejkami, które spacerują prze- 
ważnie w białych przewiewnych sukien- 


A. SZYMROWICZ 


„Niezrównana książka z 
Dr. Oetkera pt. „Dobra gospodyni piecze 
sama” jest do nabycia we wszystkich 
sklepach kolonialnych i w księgarniach. 
Cena obniżona do 30 groszy”, 


przepisami 


kach, bez pończoch na opalonych nóż- 
kach. Proletarjat arabski, bardzo brudny, 
wałęsa się ulicami bez celu, gromadzi się 
pod arkadami europejskich budynków lub 
$odzinami wyleguje się na matach w me- 
czecie, czochrając się przez sen lub dra- 
piąc z gorąca. 

Kobieta arabska, mimo iż nie zrzuciła 
tradycyjnej niewoli czarczafu, nie gardzi 
jednakże zdobyczami cywilizacji europej- 
skiej Jedną Arabkę pamiętam szczegól- 
nie dobrze, choć mignęła mi na krótką 
chwilę przed oczyma: szła krokiem niez- 
wykle harmonijnym, lekko kołysząc się 
w biodrach; nogi miała obute jak Euro- 
pejka w pantofelki na wysokim obcasie. 
Biała szata, spowijająca jej ciało, była z 
miękkiej, lejącej się jakby, jedwabistej 
tkaniny, Twarz miała osłoniętą, widać by- 
ło tylko jej oczy: czarne, palące, afrykań- 
skie — ale zato w otoczu usztywnionych 
tuszem rzęs, patrzące spod łuku wysku- 
banych i kapryśnych — a ła Marlena Die- 
trich — brwi. Ta afrykańska Marlena, jak- 
by chcąc mnie zadziwić do reszty, doszła 
do rogu ulicy, gdzie w podcieniach domu 
czekał na kogoś motocykl. Bez wahania, 
nie licząc się z malowniczością swej dra- 
perji, dosiadła okrakiem nowoczesnego 
rumaka cywilizacji. 

, 
üa 


Najmodniejsze nowości 
Pasy, całości, lastex. Prosto- 


RKUSY GORSECIARSKIE Wspólna 33 ——— telefon 9-23-93 trzymacze (gradehaltery) 
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@ BOLE GŁOWY i ZEBÓW. 
GRYPA, PRZEZIĘBIENIE it.p. 
i apałeki. Sprzedają 


Algier nasycił nas słońcem południa, 
białym żarem, który zdał się spadać z 
bezchmurnego nieba, suchy, palący, osła- 
biający wolę, Po skwarze Algieru przy- 
jemnie ciepłą wydawała się Malaga, mia- 
sto, którego sama nazwa już kojarzy się 
z zapachem ciężkiego muszkatowego wi- 
na. „Ein spanischer Tango. ein spanischər 
Wein — was kann noch in Spanien noch 
spanischer sein?" — jak mówi pioesnka. 
Ale Malaga jest rzekomo „nudna” pod 
względem turystycznym. Jest to nieduże 
miasto w którem winogrona są tanie 
i słodkie aż do znudzenia, dzieci, żebrzą- 
ce o- papierosa lub pieniądze, nieprawdo- 
podobnie natrętne, a senjority, chodzące 
w towarzystwie opiekunek w czarnych 
mantylkach cnotliwe jak prowincjonalne 
piękności, więdnące gdzieś w naszym ro- 
dzimym Grajdołku. Andaluzyjskie wino 
jest lepkie i mdlące jak syrop, ognistego 
tanga z kastanjetami nie udało mi się ni- 
gdzie zobaczyć, a same kastanjety sprze- 
dawały czarne wyrostki na ulicy, po dwa 


CZY PANI 


„di piękne, ciepłe lato ma swoje 
ujemne strony. W gospodarstwie 
domowym największym letnim 
utrapieniem są muchy. ; 

Chcac się ich pozbyć, uzywajmy 
niezastąpione MUCHOLAPKI fir- 
my DOBROLIN, dające się prze- 
chowywać z roku na rok. 


„chodzić boso jest zdrowo. Ale 
to wcale nie znaczy, iżby prezento- 
wanie gołych nóg na ulicy Marszał- 
kowskiej było szczytem dobrego 
smaku i elegancji, jak się to niektó- 
rym naszym domorosłym wykwint- 
nisiom zdaje. Bo tego ciągle jeszcze 
olbrzymia większość polek nie ro- 
zumie: że w pojęciu elegancji za- 
wiera się przedewszystkiem ję- 
cie tego, co danego dnia, w danej 
porze, w 


Tapety najnowszych wzorów 
w dużym wyborze po cenach 
bardzo przystępnych, poleca 


danych okolicznościach i 


pesety za sztukę, nie sprzedając jednak, 
niestety, sztuki posługiwania się niemi, 

Więc Malaga była to tylko baza ope- 
racyjna, skąd robiono wypady do innych 
miast. Przedewszystkiem do Granady. 
„Kto nie widział Sewilli, ten nie widział 
cudu” — powiada hiszpańskie przysłowie 
— „ale kto nie widział Granady, ten nie 
widział nic”, 

Od cieśniny Gibraltarskiej, wypunkto- 
wanej złotemi światłami: z jednej strony 
Europa, z drugiej Afryka, a pośrodku nasz 
statek, łapany na świetliste wędki refle- 
ktorów — od Gibraltaru już rozpoczął się 
właściwy powrót. Z fal Atlantyku bił 
rzeźki słony wiatr, kobaltowa toń morza 
zmieniła barwę na zieloną jak grynszpan 
falę oceanu, pod wieczór ciemniejącą, 
butelkową. Jeszcze jeden port na otwar- 
tym Atlantyku — Lizbona, czysta i schlu- 
dna jak Kopenhaga, o ulicach rozplano- 
wanych szeroko i rozrzutnie, z dbałością 
o perspektywę, jak bulwary Paryża. 
Miasto to pachnie mocną kawą brazylij- 
ską, szumi strzępiastemi wierzchołkami 
palm i upaja ciemnozłotem winem porto, 
Nie wiem dlaczego, ale to wino budziło 
we mnie nieufność i wydawało mi się 
zgubne w skutkach: może to uparte sko- 
jarzenie z powieściami francuskiemi, któ- 
rych bohaterowie, lwy salonowe i budu- 
arowe, zapraszali do swych gansonjer nie- 
doświadczone panienki na kieliszek tra- 
dycyjnego porta.. 

W odległości kilkunastu kilometrów 
od Lizbony mieści się Mafra, skarbnica 
bogactwa narodowego portugalskiego, 


WIE, ŻE... 


przy danej pogodzie jest odpowie- 
dnie. 

Bose nogi na plaży, przy spor- 
tach, na korcie tenisowym, na wy- 
cieczce — proszę bardzo, Ale w 
śródmieściu, popołudniu, na ruch- 
liwej ulicy stołecznej? A wła- 
śnie widuje się takie obrazki: stroj- 
na suknia jedwabna w kwiaty, du- 
ży kapelusz wizytowy, perły na 
szyi, wykwintne rękawiczki — 
wszystko zdaje się świadczyć, że 
dama wybiera się w odwiedziny, Z 

sukni wystają obute w same 
tylko pantołelki — gołe łydki... 
Kiedyindziej: kostjum wełniany 
tailleur bardzo poprawny w swej 
surowej męskiej linji. Krótka obci- 
sła spódniczka obnaża niemal do 
kolan — nogi bez pończoch. 


M. BELKES 


Elektoralna 5 — telefon 638-61 
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Wytworne krawiectwo męskie 


|H. LIPSZYC 


Gmach Opery — Pod Filarami 


— —— 
Niestety, urzadzenie wnetrz — te okrop- 
ne, wysiedziane aksamitne kanapy, te 
straszliwe portrety w złoconych ramach, 
te strupieszałe plusze, będące siedliskiem 
muzealnego kurzu, zabardzo przypomina- 
ją salony w złym guście, ażeby mogły być 
piękne. Natomiast bazylika —  nietyle 
piękna, ile bogata, cała w marmurze, za- 
wiera bogactwa, godne skatalogowania: 
11 kaplic, 6 organów, 21 malowideł ołta- 
rzowych, 40 sprowadzonych z Włoch po- 
sągów świętych oraz 110 dzwonów, z któ- 
rych 93 biorą udział w „Glockenspiel'". 

„Na zatoce Biskajskiej, którą po wyjeź- 
dzie z Lizbony statek nasz przecinał na- 
ukos, woda była gładka a zdradliwa: raz 
po raz księżyc zapadał się głęboko za bur- 
tę i podnosił się wolniutko, łśniący, czer- 
wonawy, jak cynowa misa przed sklepem 
balwierza, Wiatr dął zimny i porywisty, 
jakby chciał nam szyderczo przypomnieć, 
że daleko w tyle została za nami złocista 
bajka słońca i wina, ciepłem i słodyczą 
dysząca fala Południa. 

Aż nad Bałtykiem, chłodnym i kapryś- 
nym zazwyczaj, rozzłociło się, rozwiel- 
możniło jaśniepańskie słońce i nad wy- 
krzywionym lasem dźwigów, lewarów, żó- 
rawi gdyńskich powitało nas w całym 
swym przepychu. 


M. Wasermanówna 
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Takich przykładów możnaby cy- 
tować setki, chociaż warzawianki 
mają naogół pretensję do elegancji. 

e też nie rozumieją tak elemen- 
tarnych zasad estetyki stroju... Tak 
jest — właśnie estetyki. Bo gołe 
nogi na miejskim trotuarze są nie- 
tylko nieeleganckie: są pozatem 
poprostu — brzydkie. Często od- 
rażające. Widuje się kończyny naj- 
częściej źle utrzymane, owłosione. 
posiniaczone, plamiste, za grube 
albo krzywe — i ach, niezawsze 
nawet idealnie czyste... 

Z całego serca paniom radzę: tę 
pseudo - modę, tę modę dla poko- 
jówek, odrzucić w mieście katego- 
rycznie. Oszczędne to zapewne 
jest, i owszem, Ale chyba jeszcze 
= kropić ky takiej nędzy, żeby 

nie oń- 
SĘ. bro stać na parę poń 
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Dama Pikowa. 


Piecyki przenośne 
kafle, 
— bw, 
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| Piękna pani na plaży dawno już wyrzekła się zwykłego 
ciemnego trykotu kąpielowego, zastępując go coraz to wy- 
myślniejszymi i bardziej oryginalnymi kostiumami, które 
jej narzuca wszechwładna i kapryśna moda. Że panie 
w łych ssatkach wyglądają interesująco i uroczo, to nie, 
ulega wątwliwości, ale z wygodą : praktycznością musiały 
się chyba, biedactwa, raz na sawsze pożegnać. Na zdjęciu 
powyżej barwna defilada pań, demonstrujących kostiumy 
plażowe przed gronem sędziów i publicznością na konkursie, 

podczas „Swięta wody* w pływalni Molitor 


Oto najnowsza kreacja „do wszystkie- 

go“: płaszcz kąpielowy, szlafrok, suknia 

mowa i kostium kąpielowy, Strój wy- 

myślony oczywiście, przez praktycznych 
: anglików, 


To, co piękna Miss Gloria Whitney 

dźwiga na głowie, to nie Water-ball, 

ani balon captif. To... kapelusz plażowy 
à ła Mexico... 


MODA NA PLAŻY 


-bowiem moda plażowa obecnie zaczer- 
bnęła wzory od meksykańskich cabaler- 
ros. A więc kapelusz-sombrero, im wie- 
kszy, tym piękniejszy. A áe, niestety, 
nad morzem często wieją wiatry — więc 
umocowuje się go pod brodą długim, 
kilometrowym Sznurem, którego końce 
jak widać na sdjęciu, przydeptujeł się 
pantofelkiem. Zamiast kostiumu kąpie- 
lowego, przeznaczonego, jakby się zda- 
wato, do przebywania w wodzie — pit- 
kna pani wdzsiewa wymyślne, barwne 
cudo z kwiecistego jedwabiu, składające 
się ze staniczka i króciutkich spodenek 
z szerokim basem. Na ramionach — 
peleryna. Wszystko „a la Mexico". Bra- 
kuje tylko... wielkiego Colta za, pasem... 


Nowy tygodnik dla dzieci. 


Od 1 września b. r. zacznie wy- 
chodzić „Poranek“, tygodnik dla 
dzieci w wieku od lat 9 do 11. „Po- 


Victor Mc Laglen, 
Ida Lupino 
i Preston Foster 
w filmie „Diabły wybrze- 
śa” wytw. R. K. O. Radio 


Dwa samoloty na F. O. N. 


„Wznosić musimy budowę siły zbroj- 
nej Polski dla jej granic, dla zabez- 
pieczenia nieograniczonej przez niko- 
go obcego swobody urządzenia się we 


SWIAT 


Robert Taylor w nowym filmie 


. Bezsprzecznie najpopularniejszy 
i najurodziwszy amant dzisiejszego 
ekranu, Robert Taylor, ukaże się 
wkrótce w filmie wytw. „20th Cen- 
tury - Fox" p. t. „This is my af- 
fair” (Osobisty wróg). Taylor gra 
w tym filmie rolę porucznika mary- 
narki, któremu prezydent Stanów 
Zjednoczonych, w dowód najwięk- 
szego zaufania, zaleca udanie się 
na wybrzeże Zachodniej Ameryki 
w celu wywiedzenia się, jakie jest 
podłoże buntu floty Ameryki prze- 
ciwko centrali w Waszygtonie. Na 
czele zbuntowanej floty stoi Victor 


„Mc Laglen, który w tej roli poka- 


zuje nam dopiero ogromną skalę 
możliwości swego talentu. Taylor 
przeżywa szereg niebezpiecznych 


M OZ” YAM ZAJ A 
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ranek” ukazywać się będzie na własnym już domu. Niełatwe to zada- przygód, aż wreszci k M. 
skutek usilnego domagania się tych nie, niełatwa to praca. A jednak do- drodze swego spent b As; š 
czytelników „Słonka“, którzy już konać jej musimy wbrew wszystkiemu wyck, która w dia kro ; 
z tego pisma wyrośli. Redaktorką ała w paman iy, ; ; kreuje rolę szpiega. a 
„Poranku' będzie P. Janina Pora- (J. Piłsudski). 3 
zińska, kierownikiem artystycz- 2 
nym P, Michał Bylina. Redakcja i iraa p Nen me Paros a A E 
ze a 
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administracja nowego pisma mieści 
się w dotychczasowym lokalu 
„Stonka“ — Warszawa, Plac Józe- 
fa Piłsudskiego 1. „Słonko” prze- 
znaczone dla dzieci do lat 9 rozpo- 


ści najdalszych sfer społeczeństwa. 
Zrobiono dużo, wyścig trwa. 
Zbrojne ramię Państwa staje się 
groźne dla każdego, ktoby śmiał 
zagrażać spokojnej pracy Narodu. 
Dba o to każdy, komu droga jest 


r 
¿Sa sm 


taż kz: 


upa 


cznie we wrześniu swój czwarty Ojczyzna. Przykładem tego jest: 
rok wydawniczy. Izba Przemysłowo-Handlowa w Ło- 
dzi, która wpłaciła na konto Fun- 

duszu Obrony Narodowej — P.K.O, H 

—— Nr, 6. — kwotę 50.000 zł. — z pro- š 


šba o przeznaczenie jej na zakup 
2-ch samolotów. 
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Annabella w filmie kolorowym 


Wiadomość tę przyjmą zapewne 
z przyjemnością wszyscy miłośni- 
cy prawdziwego kina. Popularna i 
lubiana gwiazda filmu europejskie- 
go została porwana przez Holly- 
wood, gdzie nakręciła swój pierw- 
szy amerykański film p. t. „Księż- 
niczka cygańska“ (Wings of the 
morning), W obrazie tym partńe- 
ruje jej słynny aktor amerykański, 
bohater filmu „W cieniu samotnej 
sosny“, Henry Fonda. 

Annabella oświadczyła 
nikarzom, iż jej pierwszy film ame- 
rykański jest bezwarunkowo szczy- 
tem jej kariery aktorskiej. W tym 
filmie Annabella gra cygankę, któ- 
Ta w czasie tułaczej wędrówki po 
Irlandji poznaje młodego lorda, 
który wywiera na niej wielkie 
wrażenie. Dzieje tej wielkiej miłoś- 
ci, w ogniu której spalają się 
wszelkie przesądy klasowe i raso- 
we, są podłożem tej akcji. Ponadto 
występują w tym obrazie wytwór- 
ni „20th Century-Fox” słynny te- 
nor o światowej sławie, Jokn Mc 
Cormack. 


Dwa nowe filmy Shirley Temple. 

Wytwórnia „20th Century-Fox" 
otacza obecnie każdy obraz Skir- 
leyki szczególną pieczą, dając jej 
wspaniałą oprawę aktorską. Shir- 
ley nie jest bowiem dziś ową ama- 
torką dziecięcą, która jeszcze pa- 
rę miesięcy temu mogła podobać 
się kinomanom. Shirley operuje 
dziś świetnymi, prawdziwe aktor- 
skimi gierkami i jest wcale dojrza- 


dzien- * 


0 ile was nogi bolą 
.grzanej wody, za- 5 «« GĄSECKIEGO 
Lae t i A soli do nóg „AGEPIN (z kogutkiem) 
Gdy roztwór soli tej przeniknie do por, USTĄPI MĘCZĄCY BOL 
I PIECZENIE. Nabrzmienie zniknie. Odciski zmiękną i dadzą się 


LILI ZIELIŃSKA W FILMIE 


Lili Zielińska wystąpi niebawem w filmie Halka, kreując w nim 


łą aktorką filmową. Gdyby można 
było porównać jej śpiew i taniec 
z poprzednich filmów, napewno za- 
uważylibyśmy stały postęp małej 
genialnej gwiazdki w „ujarzmieniu'* 
tłumów, Shirley ujrzymy w bieżą- 
cym sezonie w filmach: „Dołecz- 
ki” i „Czin - Czin”. W pierwszym 
z omawianych filmów gra złotowło- 
sy brzdąc rolę malutkiej przybłę- 
dy, która wychowuje się na 
przedmieściu, Mała *„księżniczka” 
przedmieścia jest ulubienicą wszy- 


i pieką znajdziecie ulgę, zanu- 
rzając stopy w misce dobrze na 


usunąć paznokciem. Ulga, swoboda ruchów, wygoda — to wszyst- 


rolę główną. 


stkich. W „Czin - Czin'* jest Shir- 
leyka Chinką, zagubioną w Szang- 
ka'u w dzielnicy białych. Shirley 
dokazuje niebywałych cudów w 
tym obrazie, mówiąc i śpiewając 


po chińsku. Jej partnerami są: A- 
lice Faye i Robert Young. 


ko zdobyte,w przeciągu krótkiego czasu. Przepis użycia na opakowaniu. Sól do 
nóg GĄsECK EGO „Agepin” (z kogutkiem) posiada przyjemny i orzeźwiający za- 
pach świeżej sosny. Sól do nóg GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają składy 
apteczne, perfumerje i t. p. Jeżeli narazie nie mają, żądaol(ie, by sprowadzili, ku- 
pując bowiem na miejscn, unikniecie kosztów przesyłki, lub napiszcie do nas 
A Gąsecki, Warszawa, ul. Belgijska 7), to przyślemy wam pocztą, lecz po wpła- 
ceniu na P. K. O. 1174 (na poczcie) — za 2 paczki zł. 2.50 — za paczek zł. 5.50 
za zaliczeniem nie wysyłamy. 


NADAJE CERZE PANI ŚWIE- 
ŻOŚĆ I POWAB MŁODOŚCI. 
JEST ON NAJPEWNIEJSZYM 
SPRZYMIERZEŃCEM 
URODY I POWODZENIA. 
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ŠWIAT FILMU 


Kipling jako scenarzysta 
filmowy 


Z pośród wielkich angielskich pi- 


Według znakomitego reżysera Kip- 
ling jest najlepszym scenarzystą, 
jakiego Fleming zna. „Gdyby Kip- 
ling żył jeszcze, z całą pewnością 
„nawróciłby się” do kina” twierdzi 
Fleming. 

Faktem jest, że akcja sfilmowa- 


nej powieści, tło, charaktery odma- 
lowane przez pisarza w świetny 
sposób idealnie nadają się do filmu. 

Stworzono też — jeśli wierzyć 
głosom z za oceanu — prawdziwe 
arcydzieło. Zachęcona sukcesem 
wytwórnia Metro - Goldwyn - Ma- 
yer planuje obecnie sfilmowanie in- 
nych arcydzieł Kiplinga. 


sarzy tylko Kipling nie okazywał 
zainteresowania dla filmu. 

Oddawna filmem zajmuje się H. 
G. Wells, nawet ekscentryczny Ge- 
orge B. Shaw objawia dla filmu wie- 
le zaciekawienia. 

Kipling, jedyny bodaj z pośród 
asów piśmiennictwa brytyjskiego 
stronił od filmu. Natomiast filmowcy 
bardzo interesowali się powieścia- 
mi Kiplinga. Fachowcy ocenili wa- 
lory filmowe dzieł wielkiego pisa- 
rza. W zeszłym roku, nie na długo 
przed śmiercią twórcy „Kima“, 
zwróciła się do Rudyarda Kiplinga 
wytwórnia Metro - Godwyn - Ma- 
yer z propozycją przeniesienia na 
ekran paru jego arcydzieł. 

Kipling nie orientował się nawet 
co w jego utworach podoba się tak 
bardzo amerykańskim producen- 
tom, ale ulegając presji otoczenia 
— zgodził się. 

Na pierwszy ogień poszła po- 
wieść „Kapitanowie Zuchy” (jako 
film „Tytani Morza“). Do produk- 
cji zmobilizowano najlepsze siły. Re- 
żyserię powierzono Victorowi Fle- 
mingowi, główne role zaś Freddie 
Bartholomew, Spencerowi Tracy, 
Lionelowi Barrymore i Melwy- 
nowi Douglasowi. Dołożono też 
wszelkich starań, by wykorzy- 
stać szerokie możliwości, jakie da- 
je ta powieść. 

Victor Fleming niedawno ogłosił 
w prasie artykuł na temat filmo- 
wych walorów powieści Kiplinga. 


Czy jesteś już 
członkiem 
EO PPP 
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Nigdy nie jest zapóźno Ga eż were ua 
chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żółciowych, złej przemiany 
materji, na bóle artretyczne, czy podagryczne, wzdęcie brzucha, 
odbijanie się lub skłonności do obstrukcji — Pamiętaj, że nigdy 
nie będzie zapóźno, o ile używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL*, 
które zapobiegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko- 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm.—Dziś 
I jeszcze kup pudełeczko ziół „DIURCŁ* a gdy przekonasz się o do 
datnich skutkach ich działania, zalecać będziesz swym zaajomym. Sposób użycia 


na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROÓL* GĄSECK i 
apteki i składy apteczne. A NOP (E kocu 
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